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PISM O IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  ORG. NIEPO D LEG ŁO ŚC IO W Y C H

D W I E  M O W Y

Z are jes trow aliśm y z obow iązku  publicys tyczno  ■ politycznego  mowę 
S ta l in a  wygłoszoną z okazji  roczn icy  rew oluc j i  l is topadowej.  M ow a ta  za ­
w ie ra  w ie le  m om entów  o zn aczen iu  k ap i ta ln y m  pod w zg lęden  politycznym  
zarówno z p u nk tu  w idzen ia  europejskiego jak  i polskiego, W  dzis ie jszym 
num erze  poda jem y p ierw sze  w iadom ości  o ośw iadczen iu  z łożonym pras ie  
am erykańsk ie j  p rzez  m inistra  Cordell  Hulla  po jego p o w roc ie  z Rosji.

W c zw ar tek  dn ia  18 bm, m in is te r  Hull  ma złożyć oficjalne  sp raw o­
zd an ie  z p rzeb iegu  konferenc ji  w Moskwie p rzed  p lenum  Kongresu  U. S. A. 
M ow y tej ca ły  św ia t  oczekuje  z dużym  n ap ięc iem .

M ow a S ta lina  i ośw iadczen ie  m in is t ra  Hu l la  są w oczach  trzeźwo 
myślącego po l i tyka  p ra w ie  d iam etra ln ie  sobie  sp rzeczne  w na jis to tn ie jszych  
m om entach  politycznych,

J e s t  r zeczą  na jzupełn ie j  zrozumiałą,  że zagadn ien ia  w ojskow e w o bec  
wspólnego wroga, to jest N iem iec  i ich sa te l i tów , s tanow ią  w spólną  p la tfo r­
mę dla  p lan ó w  i dz ia łań  państw  ang losask ich  z Rosją  Sow iecką.  P o ro z u ­
m ien ie  na tom ias t  w zagadn ien iach  po litycznych  nie zostało osiągnięte, mimo 
iż obie s trony  do tego przyznać  się wyraźnie  nie zam ierzają.

M ow a S ta l ina  ak cen tu jąca  w sposób zupełn ie  n ie  d w uznaczny  cele  
im peria l izm u rosyjskiego odnośnie  do pańs tw  n a d b a ł ty ck ich  Polski  i Rumunii  
znajduje  zap rzeczen ie  w formie um ia rkow anej  lecz, wydaje  się, s tanowczej  
w  oświadczeniu  ministra  Hulla, Na spec ja lną  uwagę  zasługuje  m oment,  że 
m iniste r  Hull w swoim ośw iadczen iu  d em en tu je  także  i p ró b y  Rosji z m ie ­
rza jące  do p en e trac j i  na  te ren ie  samych Niemiec,  w yrazem  czego było s tw o ­
rzen ie  K om ite tu  W olnych  N iem iec  w Moskwie.

U.S.A. przez  usta  swojego m inistra  sp raw  zagran icznych  s tw ie rdz i ły  ( 
że w y n ik  konferenc ji  m oskiewskiej  w niczym  nie p o d w a ża  także  zasad  
K arty  Atlantyckiej.

O św iadczen ie  to, z łożone przez  tak  m ia rodajny  czynnik,  m a n iezm ie r­
ne znaczen ie  za ró w n o  z p unk tu  w idzen ia  m iędzynarodow ego  jak i spec ja l ­
nie po lsk iego ,



a  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

' +  PR ZEM ÓW IENIE  CHURCHILLA. P re m ie r  C hurch il l  p rzem aw ia ł  
w dn iu  9 b, m. na  bank iec ie  w ydanym  przez  nowego lo rda  m e ra  Londynu. 
P rem ie r  dokonał  p rzeg lądu  sytuacji  w ojennej .  S tw ie rdz i ł  on, że rok  1944 
b ęd z ie  okresem  przełom ow ym  w wojnie europejskiej .  W  Rosji a rm ie  n ie ­
m ieck ie  poniosły k lęskę,  z której się n igdy może nie podźwigną. Zwycięstwo 
jest p ew n e .  Nie ty lko  N iemcy a le  i Ja p o n ia  zmuszone b ędą  do b e z w a ru n ­
kowej kapitu lac ji .  Sp rzym ierzen i  p rzechyli l i  już na  swą korzyść szalę w woj­
nie podwodnej .  O lbrzymie  zn iszczen ia  spow odow ane  w Niem czech  przez  
bom bow ce lo tn ic tw a  sprzym ierzonych, po łączone  z innymi ciosami, są z a p o ­
w ied z ią  decydujących  w y d a rze ń  w w a lk ac h  w Europie ,  Dyskusje w Moskwie 
miały przeb ieg  bardzo  pomyślny, Churchil l  w y raz i ł  nadzieję, że F ranc ja  
wróci do swej dawnej  św ie tnośc i  i odegra  w łaśc iw ą  rolę w Europ ie  i św ię ­
cie . (IPP).

+  KOM ENTARZ DO M O W Y STALINA. „Daily  E x p res s” z dnia 
9.XI rb, s tw ie rdza  w ar tyku le  wstępnym : „Co było szczytowym punktem  
i celem  m owy S ta lina?  Nie chodziło  o uczczen ie  sow ieckiego jubileuszu 
p rzez  s tw ie rdzen ie ,  że wojna  zbliża się ku końcowi, lecz  objaśnienie  w jaki 
spesób  można ją skończyć. Cel ten  może być osiągnięty przez  możliwie  
na jw iększą  koncen trac ję  potęgi  i wysiłków sprzymierzonych, Dotychczas w y ­
siłek nasz n a b ie ra ł  na  sile zwolna. O becn ie  p osta ram y  się go w yładow ać  
w jednym  ciosie. D oprow adz il iśm y Niemcy h i tle row skie  na  brzeg p rzepaśc i .
0  w spólnych  siłach musimy je te raz  s t rąc ić  w przepaść .

W  czym się u jaw nia ją  wysiłk i  sp rzym ierzonych? Na tle  mowy S ta l ina
1 na  t le  wiadomości  nadch o d zący ch  z frontu wschodniego n ie  istnieją  na j­
mniejsze w ą tp l iw ośc i  co do ciągle rosnącego udz ia łu  a rm ii  czerwonej,  Na 
t le  mowy gen, H arr isa  nie ulega wątpliwości ,  że rozm ach  w ojny  lotniczej 
p rzy b ie ra  ciągle na sile. W  N iem czech  istnieje 90 g łównyeh ośrodków p ro ­
dukcji  wojennej ,  Tych  90 ośrodków musi być zniszczonych w edług  schem atu  
z pożytk iem  już zas tosowanego w o bec  Hamburga,  Dusseldorfu i Zag łęb ia  Ru- 
hry.  W tej  dziedzin ie  nie będzie  zw oln ien ia  tem pa.  Program, p rzew id u jący  
jako m aksim um  2.000 ton bom b w  ciągu doby, podniósł się do poziomu 
4.000 t w przec iągu  12 godzin i ciągle jest jeszcze d a le k i  od swego punktu  
szczytowego.

Marsz. S ta lin  znowu mówił o drugim froncie. Nia u laga  kwestii ,  że 
ten  drugi front jest  bliski,  J e s t  to pew nik ,  k tó ry  już dodaje  wagi do woj­
skowego obciążen ia  Niemiec.

Jedynym  pytan iem , co do którego wróg ma jeszcze w ątp liw ości ,  jest 
p y tan ie  k iedy?  Na to ostatnie p y tan ie  udzie la  odpowiódzi  M orey  Richards,  
k o responden t  wojskowy „Daily Expressu"  w nas tępu jących  słowach: „Sprzy­
m ierzeni  ro b ią  na jw iększe  wysiłki,  by  rozłożyć N iem cy w ciągu najbliższych 
6 miesięcy. Wiadomości,  k tóre  nadeszły  w ciągu ubiegłej nocy z Rosji 
i W łoch pozw ala ją  w raz  z mową Stalina  oraz au tory ta tyw nym i s tw ie rdzen iam i 
amerykańskim i na  p rżepow iedzen ie  końca wojny europejskiej ,  Pod  uwagę 
muszą być w z ię te  przy  tym  następu jące  momenty:

1. Kijów przedstaw ia  z punktu  w idzenia  stra teg ieznego  najw iększe 
zwycięstwo armii  czerwonej.  Odzyskanie  tego miasta  oznacza,  że W eh rm ach t



zam ierza  zupełn ie  wyćofać się z Rosji, Nie p rzeszkodziło  by  to N iemcom  w 
kon tynuow an iu  w a lk i  przez  długi jeszcze czas,  gdyby nie fakt o lb rzym ich  
nie da jących  się zas tąp ić  s tra t  w ludziach i m ateria le .  Znajdu jąca  się w R o­
sji część W ehrm ach tu  — 3/4 ogółu n iem ieck ich  sił zbrojnych — zaczyna  
u jaw niać  oznaki  za łam yw ania;  ■ . . . . .

2. z chw ilą  p rz e k ro c z e n ia  rzek  G arignano  i Trigno  g enera ł  A lex an ­
d e r  swój marsz na  Rzym może znacznie  przyśpieszyć,  Z do ła ł  on osta tecznie  
zmusić połowę armii niem ieckie j  we W łoszech  do zw iązan ia  się z nim 
w  walce .  W boju o Rzym b ędzie  dlatego możliwe zadać  siłom marsz. Rom* 
mla k lęskę  t a k  decydującą ,  że o tworzy  się droga do doliny Padu;

3. marsz, S ta lin  s tw ie rdz i ł  ka tegorycznie ,  że drugi front zostanie  n ie ­
b aw em  o tw arty .  J e s t  to w y ra źn a  wskazówka,  że na  konferencji  m osk iew ­
skiej osiągnięte  zostało porozum ienie  w sp raw ie  przyśpieszonej real izacj i  
p lanu  zaangażow ania  ku rczące j  się  a rmii  n iemieckiej w operac jach  na  Za­
chodzie; , , . ,

4. organ armii i floty wojennnej  a rm ii  am erykańsk ie j  s twierdza,  ze 
d rugi  front będzie  — być może — szybciej o tw arty ,  an iżel i  się ogólnie przy­
puszcza".  (IPP)

+  NERW Y HITLERA. T h -m a s  C ad e t  cały  swój k om en ta rz  w  dniu 
9 bm, pośw ięc ił  mowie H it le ra .  „Moim zdan iem  rozpoczą ł  ^Thomas Ca­
det  ■— wczorajsza  m ow a H it le ra  jest na jba rdz ie j  in te resu jącym  i ch ara k te ry ­
stycznym  p rzem ów ien iem , k tóre  wygłosił  od czasu wojny. Było w nim oczy ­
wiście  i o w spania łe j  historii  pa r t i i  i w yw ołan iu  wojny przez  Anglię  i Ż y ­
dów i, natu ra ln ie ,  nie  b rak ło  i s traszaka  bolszewickiego, To wszystko można 
o drazu  uznać za pow iedziane .  Sądzę, że po traf i łbym  dać streszczenie  tej 
części m owy jeszcze p rzed  jej w ypow iedzen iem  i że potraf i łby  to zrobić  
także  każdy  Niemiec. A le  c h a rak te ry s ty czn e  było to, co m ówił  H i t le r  o^po­
łożeniu  i jego psychologicznych skutkach. Było dużo krzyku, a jednak  było 
można dosłyszeć to, co Churchill  nazw a ł  k iedyś  skow yczącą  nutą  strachu, 
N a jp ie rw  ośw iadczy ł  kategoryczn ie ,  że nie ma żadnego  podob ieńs tw a  z ro ­
kiem  1918 ty lko po to, by  nas tępnym  tchem  krzyczeć ,  że nie śmie go być. 
Raz zap ew n ia ł  o całkowite j  pew ności  i ufności na rodu  niem ieckiego, by za ­
raz  po tym w y b u c h ać  s traszliwymi pogróżkam i pod  ad resem  zdrajców  i sła- 
b y sh  charek terów .

O p ę tan ie  myślą 0 1918 r. snuje się p rzez  całą  m owę i dowodzi, jak 
d a lece  p rzyw ódcy  h i t le row scy  o b aw ia ją  się tego w spom nien ia .  Ju ż  od ty ­
godni  cała o rk ies tra  p ropagandow a G oeb b e lsa  nastro jona  została  na  ton o d ­
żegnywania  myśli o 19*18 r., a t e raz  sam m aestro  doprow adzi ł  do c rescenda .  
Nie w iadom o czy N iemcom pod ogłupia jącym  dz ia łan iem  propagandy  u rzę ­
dowej pozosta ły  jeszcze jakieś resztk i  inte ligencji .  P rzypuśe ić  by można, że 
po rażk i  ponies ione w ciągu osta tn iego roku, jed n ak  niektórych^ t rochę  n ^9* 
czyły myśleć i c i pow inni  w łaśn ie  zauważyć  b rak  pewności  w mowie Hi­
t le ra .  Nie o d w aży ł  się tym razem  na zobrazow an ie  całości sytuacji.  Dał tym 
razem  ty lko ogólnikowy obraz, opar ty  w y łączn ie  na  porów naniu  1939 roku 
z po łożen iem  obecnym  pod  względem  odległości frontu  od granie  n iem iec ­
kich , Rozwodził  się z upo d o b an iem  nad  powolnym  — jak sami przyzna je ­
my — tem pem  p osuw an ia  naszego w e Włoszech, a le  nie o dw aży ł  się  na 
p rzeds taw ien ie  um otyw ow anego  s treszczen ia  po łożen ia  wojennego, czemu



zresz tą  i t ru d n o  się dziwić,  Zamiast tego opar ł  się na  czynn ikach  em ocjo­
nalnych ,  m ieszając  pe rsw azję  z pogróżkam i i a rgum entu jąc  w sposób, k tó ry  
m ożna  okreś l ić  ty lko  jako bran ie  sw ych  życzeń  za log iczną  konieczność.  
Pow iedzia ł ,  że jedna  rzecz  jest p e w n a  w tej wojnie  p o n ad  w sze lką  w ą tp l i ­
wość.  Sp ir i tus  movens tej wojny, to Anglia,  uosobienie  agresji , zw iązana  
szatańskim  p rzym ierzem  z żydostwem.

T ak  było i w ostatniej wojnie, a ta k  o lbrzym ie  konfl ik ty  dz ie jowe nie 
mogą d w a  razy  zakończyć  się  jednako, Dla  mnie  osobiście tak ie  ro zu m o w a­
nie,  że Niemy nie  mogą p rzeg rać  tej wojny ty lko  d latego, że przegra li  po­
p rz ed n ią  — jest jak d z iec inne  gaworzenie,  J e d y n y m  argumentem , k tó ry  H i­
t le r  mógł przy toczyć  na pop a rc ie  tak iego  tw ie rd zen ia ,  był ten, że sp rzy m ie ­
rzen i  są dziś bardzie j  odda len i  od granic Rzeszy, niż w r, 1939, Ale  gdyby 
tak  rozumować, to i Sta lingrad, gdzie s traci l i  Niemćy 300.000 ludzi,  nie może 
być u w a ża n y  za k lęskę  tylko d latego, że rzecz s ta ła  się  poza g ran icą  p a ń ­
stwa, P rzy zn a ł  Hit le r  wszelako, że w a lk a  w  Rosji jest najc ięższa ,  jaką  k ie ­
dyko lw iek  w swej h istorii  N iem cy staczały,  a le  zap ew n ia ł  sw ych  słuchaczy, 
że n iew ątp l iw ie  d ecydu jącą  b i tw ą  muszą wygrać wojnę.

Ogólnikowo też  m ów ił  o. ofensywie lotniczej na Rzeszę, P rzyznał ,  że 
jest c iężka,  tym samym, że m ówił  o te rro rze  lotniczym, O szkodach  m ówił 
m ało  i obiecywał,  że wszystk ie  budynki wzniesie  po wojnie  na  nowo, jesz­
cze p ięknie jsze  i w stosunkowo krótk im  czasie. P ow iedz ia ł  także,  o dziwo, 
że s tra ty  p rzem ysłow e są n ieznaczne.  Co p ra w d a  m ówił  bezpośredn io  p rzed  
tym o bo lesnych  s t ra tach  w  ludz iach  i można by  stąd  snuć wniosek, że w po ­
rów naniu  z tym s t ra ty  p rzem ysłu  są mało znaczące.  A le  tak ie  w yw ody  mo­
żemy pozostawić  Niemcom, W iadom o, że tak  nie jest i że na lo ty  bom bow ­
ców są jednym z poważnie jszych czynnikóyir zwycięstwa,  a H i t le r  o tym na j­
lepie j  wie. W idziel iśmy w łaśn ie  zdjęcia  z Kassel,  N iech sam tam  po jedz ie  
i popatrzy . A wdaśnie te raz  marsz. Harris ,  dow ódca  bom bowców, zap o w ie ­
d z ia ł  Niemcom doprow adzen ie  do stanu bezsilności 40 żywotnych o środków  
i 50 innych, k tó re  tylko n iew ie le  im us tępu ją  znaczeniem , A  Niemcy znając  
go b ędą  w iedzie l i ,  że głowa dotrzyma.

To t łum aczy  zapow iedź  dzikiego odwetu, k tó ra  w  m owie  H it le ra  
b rzm ia ła  tak: n iech  ci panow ie  po tamtej s tronie  w ie rzą  lub  nie,  ale  p rzy j­
dzie  odw et  i godzina jego zb liża  się. My ani wierzymy, ańi  p rzec iw nie .  Nie 
mamy z łudzeń co do zam iarów N iem ców  i wiemy, że jeśli  po tra f ią  je w yko­
nać, to nic ich nie powstrzym a. Ale na pewno nie w ys ta rczą  pogróżki na  
zmrożenie  nam  k rw i  w żyłach. Oczekujem y przyszłości ze spokojem i p e w ­
nością. Zresztą  i sam H it le r  już nie mówi o tym, żeby  można było  wojnę 
wygrać  tym sposobem, Z ap o w iad a  tylko uka ran ie  nas, ale n ie  pokonanie .

A nu ta  w yznania  w o bec  zagranicy mniej ch arak te rys tyczna  jest w tej 
m ow ie  niż nuta  obaw y  przed  zdrajcam i.  Z aczą ł  od s ieb ie  i oznajmił: cokol­
w iek  by się stało, ja n e rw ó w  n ie  stracę! C iekaw  jestem czy strzyknęło  mu 
w tej chwili , w złam anym  s taw ie  barkowym . Nie wszyscy bow iem  p a m ię ­
tają,  k ied y  20 lat  tem u wojsko i polic ja  zaczę ły  s trzelać  na u l icach M ona­
chium, H it le r  rzuc i ł  się na  z iemię tak  gwałtownie,  że z łamał sobie s taw  b a r ­
kow y. Ludendorf ,  k tó ry  szedł  z nim, ani drgnął  i k ro c zy ł1 sztywno dalej.

. .Praw dopodobn ie  byłbym  w podobnej  sytuacji  postąpił  ta k  jak Hitler,  
a le  nigdy nie tw ierdz iłem , że jestem człowiek iem  ponad  zwykłą  m iarę  i że 
moje n e rw y  nigdy nie zawodzą ,  Usta liwszy w  ten  sposób n iez łomną w iarę ,  
4



a
H it le r  p rzeszed ł  do nastro jów n a ro d u  i tu p rz e p la ta ł  ufność z obaw ą,  p o ­
gróżki z perswazjami.  MóWil o tych, k tó rzy  wierzą  w zwycięstwo sp rzym ie­
rzonych, że jest ich ty lko  k i lkase t  osób, a le  czyż ta k  d robna  garstka  d o p ro ­
w ad za łab y  do w ygłaszan ia  aż tak  s trasz liw ych  gróźb?

W ięcej  szcze rośc i  okaza ł  w  tym, co m ów ił  o ociąganiu  się sa te l i tów  
i o swej de te rm inac j i  u t rzy m an ia  ich w ryzach. I, oczywiście ,  zapew nia ł  
o osta tecznym  zwycięstwie  n iem ieckim . A le  choć były  to odw ażne  słowa, 
b rzm iały  pusto i b a rdzo  w ą tp ię ,  czy k to k o lw iek  w Niem czech  czuł się po­
krzep iony  po ieh w ysłuchan iu" ,  (IPP)

+  W Y PO W IE D Ź  _ A U ST R A L IJSK IEG O  M INISTRA SP R A W  Z A ­
GRANICZNYCH. Austra l i jsk i  k o responden t  „Tim csa"  przy tacza  s iewa mi­
n is t ra  sp raw  zagran icznych  A us tra l i i  na  tem ut konferenc ji  m oskiew skiej :  
„Osiągnięcie  Celów w szys tk ich  ni! konferencji  stworzonych porozumień z a ­
leżne  jest od skuteczności  p ra ey  komisji  doradczej ,  a sku teczność  ta będzie  
pe łna ,  o ile  komisja będzie  dyskutow ać  z zupełną  szczerośc ią  te wszystkie  
sprawy, k tó re  się wyłonią. N arody  z jednoczone nie rep re z en to w a n e  w Mos­
kw ie  miały p raw o  dom agać się, aby  ta  komisja  o t rzym ała  jedynie  do radczy  
ch ara k te r .  Zgodnie ze s tanem  rzeczy  w Europ ie  rea ln ie  is tnie jącym, decyzje  
ko n fe ren c ji  zośta ły  p o w zię te  ty lko  przez  t rzy  rządy, dz ia ła jące  w imieniu 
w szys tk ich  na rodów  zjednoczonych. Ten fakt nie p o w in ien  być t łum aczony  
jako zapow iedź  zam iaru  u tw orzen ia  zam knię tego  tró jm ocarstwow ego d y re k ­
to r ia tu  Europy. Pozosta łe  n a rody  z jednoczone  m ają  p raw o  oczek iw ać ,  że 
os ta teczne  w y konan ie  porozum ień  m oskiew skich  nie zostanie  pod jęte  bez 
uprzedn iego  odw ołan ja  się  do n ich  i porozum ien ia  się z n im i”, (IPP)

+  SY T U A C JA  PO LITYCZNA WŁOCH. O m aw ia jąc  sy tuację  poli- 
ty ćzn ą  w e  W łoszech „Times" w y raża  pogląd, że ważne  w y d a rzen ia  w  dz ie ­
dzinie politycznej i konstytucyjnej,  o k tórych donoszą, nie są  bynajmniej 
nas tęps tw em  powziętych  na  konferencji  m oskiewskiej decyzji ,  a czko lw iek  na 
pew no idą po ich linii. Marsz. Badoglio p ro w ad z i ł  n iedaw no  rozm ow y 
z dz ia łaczam i antyfaszystowskim i na  tem a t  p a lące j  k w est i i  oparc ia  rząd u  ha 
szerszych p odstaw ach .  W  wyniku tych  rozmów doszedł do p rzekonan ia ,  
że  w a ru n k iem  w sp ó łp racy  ze strony hr. Sforzy i próf, Crocce,  w y s tę p u ją ­
cych w  danym w y p a d k u  na szerszej p łaszczyźnie  niż re p re z en to w a n y  przez  
n ich  trad y cy jn y  liberalizm, je s f  abdykac ja  króla  W ik to ra  E m anuela ,  u w a ż a ­
nego za tego, k tó ry  swym brak iem  zdecy d o w an ia  u torował drogę 20-leciu ^ 
rządów  Mussoliniego, D zienn ik  podkreś la ,  że wg ogólnie panującego p rz e ­
konania ,  W ik to r  E m anuel  źle przysłużył się dynastii  sabaudzkiej .  N astępca  
t ronu  również  u w ażan y  za skom prom itowanego ,  n ie  daje  pełnej  gw aranc ji  
budow y lepszych W łoch  i w y p ro w ad z en ia  ich z istnie jącego obecn ie  zam ie ­
szania  i chaosu sprzeczności,

W  związku  z tym zrodziła  się myśl, że król i na s tęp ca  tronu winn i  
u s tąp ić  mie jsca  5- le tn iem u w nukow i króla  i że skutkiem  tego winna być 
us tanow iona  r ad a  regencyjna.  Is tn ie je  rów nież  myśl, że marsz. Badoglio 
w in ien  nad a l  pozostaw ać  na służbie kraju , w tym trudnym  okresie  paóstwo- 
w o-tw órezym  w c h arak te rze  pierwszego regenta .  D zienn ik  zaznacza,  że są 
to sprawy, k tó re  w istoeie  swej na leżą  do kom petenc j i  n a rodu  włoskiego 
a lbo  w każdym  razie  tych p rzed s taw ic ie l i  narodu, k tó rzy  mają w obecnej
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chwili możność swobodnego wypowiedzenia swoich życzeń i ich przeprowa­
dzenia. Król udał się do Neapolu na spotkanie z przywódcami polityczny­
mi, Od spotkania tego wielo zależy. Aczkolwiek naród włoski sam powziął 
deeyzję w sprawie usunięcia króla Wiktora Emanuela i składu nowego rzą­
du, tym niemniej narody zjednoczone wyraziły żyezenie, by zagadnienia 
ustrojowe załatwione były w duchu demokratycznym.

Deklaracja moskiewska nie mogła chyba wzbudzić żadnych wątpliwo­
ści w umysłach Włochów co do faktu, te  wolność osobista i polityczna, 
którą cywilizacja zachodnia wywalczyła z tak wielkim trudem i której tak 
wytrwale broni, winna być wprowadzona w całej pełni w życie i to możli­
wie jak najprędzej, Brak jeszcze tych, którzy z prawa posiadanych kwali­
fikacji predestynowani są do prowadzenia Włoch ku przyszłości. Partie 
antyfaszystowskie w płn, Włoszech nie ustają w bohaterskiej walce podziem- 
mńej z nieprzyjacielem, Niektórzy z ich przedstawicieli znaleźli się na 
południe od linii wyzwolenia i wejdą w skład tworzonego obecnie rządu 
na szerszych podstawach, Jednak  partie antyfaszystowskie nie będą mogły 
wywrzeć pełnego wpływu na ustrój polityczny kraju dopóki aie nastąpi osta­
teczna stabilizacja sytuacji wojennej. Faktem jednak jest, źe nie brak 
Włochów, w których w czasie długotrwałego nacisku faszystowskiego zro­
dziła się nowa wiara w przyszłość. Od tych ludzi winien kraj się domagać 
silnego i konstruktywnego kierownictwa, (IPP)

+  REORGANIZACJA FRANCUSKIEGO KOMITETU WYZWOLE­
NIA. Z Algieru donoszą, że gen. Giraud zrezygnował ze swego stanowiska 
vice-prezesa Francuskiego Komitetu Wyzwolenia, a gen, de Gaulle został 
jego jedynym i wyłącznym przewodniczącym. Gen. Giraud otrzymał pełne 
dowództwo wojsk francuskich. Równocześnie ze składu Komitetu zrezygno­
wali generałowie Gentillhomme i George, gen, Catroux zaś, nazywany po­
wszechnie „ojcem chrzestnym" porozumienia francuskiego, otrzymał stano­
wisko ministra bez teki w Komitecie,

Rejestrując wiadomość radiową o dalszym uaktywnieniu się Komitetu 
Wyzwolenia Francji widzimy w tym tendencje do odegrania przez Komitet 
czynnej roli w życiu międzynarodowym, roli odpowiadającej interesom i moż­
liwościom, jakie powstają dla Francji w miaręs,rozweju wypadków końcowej 
fazy wojny. Zarówno z punktu widzenia ogólno-europejskiego jak i specjal­
nie polskiego rola Francji w przyszłym układzie stosunków powinna znaleźć 
dla siebie właściwy wyraz aby, Francja uzyskała wpływ na losy powojennej 
Europy.

-j- SPRAWY FRANCUSKIE. Polityezny tygodnik „Respective" zaj­
muje się sprawami francuskimi i pisze:

„Posiedzenie prowizorycznego, konstytucyjnego zebrania w Algierze 
wykazuje, że ruch francuski robi postępy w duchu porozumienia zawartego 
przez generałów de Gaulle i Giraud. Komitet Wyzwolenia Narodowego 
nie ma możliwości opracowania francuskiej konstytucji lyb utworzenia 
rządu opartego o władzę konstytucyjną. Komitet Wyzwolenia Narodowego 
został powołany do życia dzięki mądremu porozumieniu kierowniczych oso­
bistości francuskich, znajdujących się poza terytorium Francji i nie ma pre-



tensji  być czymś więcej,  an iżel i  w ładzą  p row izo ryczną  u p raw n io n ą  do tej 
chwili ,  w której na ró d  będzie  mógł w y raz ić  swoją wolę. Podobnie  n ie  z n a ­
sza p re tens j i  zg rom adzenie  do radcze,  k tóre  się  te raz  zeb ra ło ,  do roli’ k o n s ty ­
tucyjnej r e p re z en tac j i  Franc ji .  Jego  funkcja  obejm uje  jedynie  b a d an ie  i za j­
m ow an ie  s tanow iska  w o b ec  zagadn ień  w y p ły w a jąc y ch  z wojny, W ięcej  niż 
po łow a  zg rom adzenia  sk łada  się z de legatów , w ys tępu jących  w imieniu  p rz y ­
wódców  k ieru jących  w samej F ranc ji  o rganizacją  oporu. T en  fakt udz ie la  
zgrom adzeniu  pe łnego m oralnego znaczenia .  J e s t  zrozumiałe,  że gen. de 
G au l le  w  m owie  inauguracyjnej,  wygłoszonej  na  posiedzeniu  zeb ran ia  d o ­
radczego, w y tk n ą ł  fakt,  że do tychczas  nie zostało  wynalez ione  miejsce w tej 
3 -mocaratwowej radzie  Europy, k tó ra  ma pow stać  w L ondyn ie  dla p rz e d s ta ­
w ic ie la  F rancusk iego  Kom itetu  W yzwolen ia  Narodowego, F a k ty  rea ln e  mają 
j ed n ak  swoją wym owę. Różnice is ln ie jące  pom iędzy  Franc ,  Komitetem W y ­
zwolen ia  N arodow ego  a rząd am i W. Brytanii-, S tan ó w  Zjednoczonych i Rosji 
S ow ieck ie j  muszą być uznane ,  Z obow iązan ie  zw rócen ia  F ran c ji  wszystkich 
)ej p ra w  zostało przyję te ,  a le  n ie  zostało jeszcze spe łn ione" .  (IPP)

-j- TURCY O WĘtjrRZĘCH, Radio  w ęg ie rsk ie  p o d aw ało  w dn. 7.XI 
w  pe łnym  brzm ien iu  artykuł,  z acze rp n ię ty  z dz ienn ika  tu reck iego  „Ulus", 
wykazu jący  u jarzm ien ie  W ęgrów  przez  Niemcy. A r ty k u ł  ten  cy tow any  był 
p rzez  rad io  węgierskie  dla Am eryki.  Oto jego wyją tk i :  „W ęgrzy  uw aża l i  
za  stosowne w sp ó łp raco w ać  z Niemcami w  celu odzyskan ia  u traconych  t e ry ­
toriów. Okazało  się jednak, że N iemcy wykorzysta l i  tę  w sp ó łp racę  dla 
swoich w łasnych  celów i odstąpil i  W ęgrom obszerne  po łac ie  te ry to r ium  po 
to, by  zw iązać  je ze sobą tym  ściślej,  W ęgry były sojusznikiem Niemiec,  
ale s ta ły  się ich więźniem . A c zk o lw iek  zyska ły  na  tym, m usia ły  jed n ak  za 
zysk ten  zap łac ić  drogo. P re m ie r  węgierski,  k tó ry  s taw ił  n iem ieck im  ż ąd a ­
niom opór, zmuszony był w swojej bezradnośc i  pop e łn ić  sam obó js tw o”.

A rtyku ł  ten  c y to w a n i  p rzez  rozgłośnię w ęg ierską  zaw ie ra ł  ponadto  
n as tęp u jąc e  zdanie: „Nie u lega w ą tp liw ości ,  że W ęgrzy  pragną  się wycofać 
z tego sojuszu, k tó ry  przynosi im nieszczęśc ie" .  Na zakończen ie  sp iker  ra d ia  
węgierskiego dodał:  „Oto co pisze dz ienn ik  tu reck i .  „Uważaliśmy za w sk a ­
zane  powtórzyć  to p rzez  ra d io  w tym celu, aby  W ęgrzy am ery k ań scy  w ie ­
dzieli,  co my m yśl im y”. W  tym  mie jscu  sp ike r  w ęgiersk i  popraw ił  się, z a ­
znaczając ,  iż p rag n ą ł  pow iedzieć ,  że a r tyku ł  p oda je  to, co T urcy  myślą 
o Węgrach.

f f l  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

— P o d r ó ż  i n s p e k c y j n a  g e n .  S o s n k o w s k i e g o .  N a­
cze lny  wodz gen. Sosnkow ski znajduje  się  n a  Środkow ym  W schodzie  gdzie 
dokonuje  inspekcji  armii polskiej .  P ie rwszym  e tap em  podróży  był G ib r a l ­
tar ,  gdzie  na lo tn isku gen. Sosnkowski p o w itany  by ł  p rzez  dow ódcę  sił lo­
tn iczy ch  G ib ra l ta ru  i zachodnie j  strefy M. Śródziem nego gen. lo tn ic tw a  S im ­
sona. N atychm ias t  po przybyciu  do G ib ra l ta ru  gen, Sosnkowski uda ł  się nad 
brzeg morza, w pobliżu  miejsca, w k tórym  uległ ka tastro f ie  samolot wiozący 
sp. gen. Sikorskiego. Gen. Sosnkowski wraz z towarzyszącym i mu osobi­
stościami uczc ił  chwilą  skup ien ia  pam ięć  swego poprzednika.  W  czasie
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swego pobytu  w G ib ra l ta rze  gen, Sosnkowski p ode jm ow any  by ł  w  s iedzib ie  
g u berna to ra  p rzez  zas tępcą  g u berna to ra  G ib ra l ta ru .

— 25 l a t  l o t n i c t w a  p o l s k i e g o ,  Z okazji  25-lecia  lo tn ic tw a  
polskiego P rez y d en t  Rzplitej p rzes ła ł  nas tępu jącą  depeszą: „W  dniu  
25-leeia is tn ienia  polskich sił  lo tn iczych  sk ładam  p rzed e  wszystk im  ho ld  
pam ięci  lotników, k tó rzy  złożyli na  o łtarzu  Ojczyzny na jw iększą  ofiarę ,  
ofiarę życia, Na r ęce  W aszego dow ódcy  sk ładam  dziś ca łem u  polskiem u 
le tn ie tw u  p o dz iękow an ie  za męstwo i pośw ięcen ie ,  jak ie  wykazaliśc ie  od 
chwili  n ierównej  w a lk i  z p rzew ażającym i siłam i wroga w e  w rześn iu  1939 r. 
i jak ie  okryw a dziś s ławą polskie  skrzyd ła  w  zw ycięsk ich  la tach  wespó ł  ze 
sprzym ierzonym i,  Oby W asze  dośw iadczen ie  bojowe, w t rudzie  żo łn iersk im  
zdobyte  i W asz wysiłek  nad  organizacją,  o d p o w iad a jącą  współczesnej  teoh- 
n ice ,  da ł  nam możność p odn ies ien ia  lo tn ic tw a  na na jw yższy  poziom. Oby 
W asz  rok  jub ileuszowy był  rów nież  rok iem , w którym  Bóg pozwoli nam 
wrócić  do naszego k rs ju ,  a polskim si łom lo tn iczym  s tanąć  na  s traży  p o ­
koju i n ieum niejszonych  gran ic  Ojczyzny",

— W  rozkaz ie  dziennym, ogłoszonym w zw iązku  z 25-leciem  is tn ie ­
n ia  po lsk ich  si ł lo tn iczych,  n acze lny  wódz  gen, SosRkowski p odkreś l i ł  
m. in,, że lo tn ic tw o polskie  w ciągu swego 25-letniego istn ienia  d o b rze  za ­
służyło się Ojczyźnie , Id ea ł  Polski lo tn iczej  m ieśc i  w sobie  pojęcie w ie l­
kośc i  i potęgi Rzplitej w raz  z pojęciem przyszłego Rzplitej ładu  i porządku ,  
opartego na p ra w ie  i sp raw ied l iw ośc i .  Lotnicy  polscy p ierw si  p rzyn iosą  na  
ziemię ojczystą wieść wolnośc i  i zwycięstwa.  Dzień te n  zbliża  się w ie lk im i  
krokam i,  lecz  zanim n adejdz ie  t rzeb a  przejść  p rzez  w ie le  jeszcze t rudnośc i  
i ofiar. U boku  naszych sojuszników, ram ię  w ramię z k ró lew sk im  lo tn ic ­
tw em  bryty jskim , naszym i tow arzyszam i w a lk i  i zwycięstwa, do lec im y jed n a k  
do mety, (IPP)

— N o r w e g  d o  d z i e c i  p o l s k i c h .  D nia  29,X br, p rzem ów ił  
p rzez  radio  londyńsk ie  do dzieci i nauczycie li  p o lsk ich  no rw esk i  m iniste r  
oświaty. Poniżej podajemy teks t  przem ówienia :

„Dzieci polskie  i nauszycie le l
Niechaj te  słowa waszych  norw esk ich  przy jac ió ł  b ę d ą  dla was g w iazdą  

św iecącą  w  c iem nościach  wojny. Nie jesteście sam otni  w boha te rsk im  w a ­
szym oporze.  Nauczyc ie le  i dzieci  szkolne Norwegii  są podobnie  jak i wy 
ofiarami p rzem ocy  hi tlerowskiej,  a le  n ie  pod d a ją  się jej i n ie  p o d d ad zą  n i ­
gdy. Niem cy przy  pom ocy n ie l icznych  quisl ingów zakończy l i  p róby  z ła m a ­
nia  oporu  p rzec iw  w p ro w ad zen iu  w  1942 r, przymusowej s łużby pom ocniczej 
dz iew czą t  i ch łopców w w ieku  la t  10 — 18, nau czy c ie le  za? otrzymali  r o z ­
kaz p rzystąp ien ia  do nowego Z w iązku  Nauczycie lsk iego  oraz w ychow yw ania  
m łodzieży  w duchu  h i tle rowskim . W szelk i  opór m ia ł  b y ć 'su ro w o  karany .  
Zapow iedź  k a r  nie pow strzym ała  jednakże  bu rzy  prostestów, k tó ra  ogarnęła  
szkolnictwo, sfery kościelne,  c a łą  ludność  i p rzesz ła  p rzez  Norw egię  falą 
powszechnego  oburzen ia .  NNiem cy odp o w ied z ie l i  zas tosowaniem  terroru .  Z a­
a resz tow ano p o n ad  1.200 nauczycie li ,  spośród k tórych  700 załadow ano jak 
byd ło  i zesłano w  okropnych  w a ru n k ac h  na Ciężkie roboty przy  b udow ie  
fortyfikacji  i p o r tu  na pó łn o ey  Norwegii ,
8



N auczyc ie le  n ie  ugię l i  się jednak  pod te rro rem , a ieh  uczennice  
i uczn iow ie  by l i  w tej w a lce  ideow ej ich tow arzyszam i broni.  Zam ach  na 
w olność  szkóŁ zawiódł  na  całej  linii. Nauczycie le  zwolnieni  z aresz tu  do ­
wiedli ,  że pozosta l i  w iern i  dek la rac j i ,  z łożonej w dn iu  9 kw ie tn ia  1942 r, 
i odczy tane j  uroczyśc ie  w e  w szystk ich  szko łach  Norwegii ,  a k tó ra  brzmi: 
„Nigdy nie  b ęd z iem y  żąd ać  od was niczego, co będziem y  uw ażać  za  szko­
d liw e,  ani nie będziemy uczy li  r zeczy  n iezgodnych  z p ra w d ą" .

Polacy! Nie jes teśc ie  sam otn i  w Waszym b o h a te rsk im  operze! Sp ra ­
w ied liw ość  i wolność zwyciężą"!

— C z e c h  d o  N a r o d u  P o l s k i e g o .  W  dniu 25-lecia s tw o­
rzen ia  R epublik i  Czechosłowackie j  min. sp raw  wewn, rządu  czechos łow ac­
kiego w Londynie,  d r  Ju ra j  S lawik , wygłosił  p rzez  radio  londyńskie  w  ję­
zyku  polskim p rzem ów ien ie  do Polaków , w którym  m. in, powiedział:

„R epub l ika  C z ec h o s ło w a ck i  obchodzi  25 roczn icę  swego istnienia.  Pa ­
m ię tny  ten  dz ień  obchodzim y uroczyśc ie  na  w olnośc i  my wszyscy, k tórzy  
m ie liśm y możność w y d o s tan ia  się  z w ięzień  n iem ieck ich  pop rzez  Polskę, 
Jug o s ław ię ,  Z w iązek  Sowiecki i F ranc ję  do wolnych kra jów  Zachodu, O bcho­
dzą go także  w cichości du ch a  i serca ,  a le  n iem niej  odśw ię tn ie  wszyscy lo­
ja ln i  Czesi i S łow acy  w um ęczonej  ojczyźnie.

W szyscy  w spom inam y dziś te  czasy  szczęśliwe, k iedy  rozpoczynaliśm y 
b udow ę państwa, w którym  Czesi w a lczący  o w olność  i by t  honorowy 
w  Austrii  po łączy li  się ze Słowakami, k tó rzy  do roku 1918 c ie rp ie l i  w n ie ­
woli  węgierskiej.

R ep u b l ik a  C zechosłow acka  od chwili  sw ego  pow stan ia  zag radza ła  
d rogę  im per ia l is tycznym  zakusom Niem iec  i była  również  p rzeszkodą  w o d ­
w iecznym  dążen iu  N iem iec  do zap anow an ia  nad  św ia tem , W olny  św ia t  n ie  
dość rychło  zrozumiał,  że p rzez  zajęcie  C zechosłow acji  z jej bogactw am i 
n a tu ra ln y m i i p rzem ysłem  Niemcy dokonali  olbrzymiego kroku w  k ierunku  
p o d d a n ia  całej Europy uc iskowi i niewoli ,  w ys taw ien ia  jej  na  łaskę i n ie ­
ł a s k ę  n iem ieck ie j  b ru ta lnośc i  i ge rm anizacy jnycb  zapędów.

Dziś, gdy św ięc im y p ie rw sze  ćw ie rćw iecze  Czechosłowacji ,  jasne jest 
t a k  dla nas jak  i d la  całego św iata,  że wolność Europy  zależy  od wolności 
Czechosłowacji .  W y, Polacy, w iecie  doskonale,  jak ba rdzo  u ła tw ione  zadanie  
mieli N iem cy napada jąc  na Polskę  po zaw ład n ięc iu  C zechosłow acją  i u jarz­
m ieniu  jej, R epublika  C zech o s ło w ack a ,  jakko lw iek  dosta ła  się pod  but n ie ­
m ieck i  w la tach  1938 i 1939, nie  p rzes ta ła  is tn ieć  w rozum ien iu  p ra w a  m ię ­
dzynarodow ego  i w se rcach  wszystk ich  lo ja ln y ch  Czechosłowaków.

Ja k k o lw ie k  n ie  d anym  było Czechosłowacji ,  aby  jej doskonałe  wojska 
b ron i ły  umocnionych granic, dziesiątk i tysięcy  na jlepszych  jej synów i córek  
o dda ło  życie za wolność i suw erenność  ojczyzny. W dzięczn i  jesteśmy Pol­
sce za to, że um ożl iw i ła  naszym żołnierzom  i lotnikom, wa lczącym  dziś za 
granicą ,  u c ieczkę  z k ra ju  p rzez  ziemie polskie na  wolność,  jeszcze p rz ed  
zdradz ieck im  n ap ad em  Niemiec na  Rzeczpospolitą .  Pomoc Polski  umożliwiła  
także  oddzia łom  czechos łow ackim  za g ran icą  b ran ie  ehoeiażby  skromnego 
u dz ia łu  w walkach .  C zechosłowacy  w a lczy li  często ramię p rzy  ramieniu 
z o ddz ia łam i polskimi. W ystarczy  w spom nieć  Tobruk, wys tarezy  wspomnieć 
w sp ó łp racę  lo tn ików czechos łow ack ich  z polskimi w b i tw ie  o W. Bry tan ię
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T ą  w a lk ą  o naszą  wolność i waszą k ład z iem y  p o d w a l in y  lepszego porozu­
m ien ia  między naszym i sąsiedzk im i i bra tn im i narodam i,  p rzygotow ując  się  
do chwili ,  gdy n a rody  nasze nad a l  b ę d ą  mogły p ro w ad z ić  poko jow ą  w sp ó ł ­
pracę ,  W ojna  ta  w y k aza ła  jasno, jak b a rdzo  zazęb ia ją  się nasze in teresy .  
W ykazała ,  kto jest naszym w spólnym  w rogiem  zagraża jącym  naszej wolności.  
W sk aza ła  nam  jak w przyszłości m am y dążyć  w spólnym i siłami, by  zap o ­
b iec  n iebezp ieczeńs tw u ,  k tó re  grozi i nam  i całej  Europie ,

My, Czeehosłowacy, św ięc im y  dziś ćw ie rćw iecze  naszego p aństw a ,  
a już w kró tce  p rzy p ad n ie  wasz 11 l is topad .  W ro czn icę  tę powinniśm y się 
zas tanow ić  n ad  tym, jak zapobiec  n a raż en iu  naszych  na rodów  na tak ie  m ę ­
ki jak c ie rp ien ia  obeene ,  jak  un iem ożliw ić  wrogow i na  zawsze jakąko lw iek  
napaść  na  nasze kraje .

P rzez  25 lat  is tn ienia  naszych w olnych  p ańs tw  zostało jasno s tw ie r ­
dzone, że k ażdy  z naszych n a rodów  nie ty lko  kocha  ojczyznę, ale  jest też  
dosta tecznie  w yrobiony  pod względem  ku l tu ra lnym ,  gospodarczym  i p o l i ­
tycznym, aby  zajm ować zaszezytne  miejsce  w rodzin ie  cyw ilizow anych  n a ­
rodów, W  obecnej  zacię tej  w a lce  o b y d w a  nasze n a ro d y  w ykaza ły ,  że są go­
towe do wszelk ich  p o św ięceń  na  rzeez  wolności" .

S  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

—  W  B e n i  a m  i n o w i e  zorganizow ali  Niem cy obóz d la  o f icerów  
włoskich. T ransport  oficerów włoskich  w  17 w agonach  przeszed ł  p rzez  
W arszawę.  Niem cy nie dopuszcza li  do wagonów  nikogo, n ie  pozwala jąc  
po d ać  n aw et  szklanki  wody.

-— fw-r-Wa w y  b i l a n s  W o ł y n i a .  W ed łu g  re lac j i  z te re n u  W o­
łynia l iczba w ym ordow anych  Polaków  p rzekroczy ła  zn aczn ie  30,000. Dalsze 
30.000 osób w  obawie  p rzed  w ym ordow aniem  — zgodziło się w yjechać  na 
roboty  do Rzeszy, P o w ażn a  ilość uchodźców  uc iek ła  do Gub, G enera lnej .

Ze wsi w ołyńskie j  znika p ra w ie  ca łkow ic ie  ludność  polska; według 
prow izorycznych  obliczeń zmalała  ona od chw ili  w k ro czen ia  N iem ców  na 
te te re n y  o 125.000 osób,

— N a  P o l e s i u  m ias teczko  M ałory to  zostało ob lężone  przez  p a r ­
ty zan tów  sowieckich.  Po całodziennej  w a lce  miasteczko zostało  doszczętn ie  
spalone,

— Z K r a k o w a  donoszą  a u s tąp ien iu  hr. Ronikiera  ze s tanow iska  
P rezesa  RGO. Na jego mie jsce  powołany, ma -zostać prof, Krzyżanowski.

— W  Ł o d z i  t rw a  m asowe w y łapyw an ie  resztek  in te l igencji  p o l­
skiej. A resz to w an ia  są p rz ep ro w a d z an e  n a w e t  wśród za trudnionych  w p rze ­
myśle p racu jącym  bezpośrednio  dla a rmii .  J ed n o cześn ie  t rw a  w dalszym 
ciągu wyw óz m łodzieży robotnicze j  do p ra cy  w Rzeszy,

~  Z Z a k o p a n e g o ,  Na ta jnym  posiedzeniu  Związku Góral i  
kilku członków uchwali ło  p rześ lad o w an ie  tych, którzy do tej pory  n ie  pod-



i s l i  „k enkar ty"  g ó ra lsk ie j ,  lecz  c zek a ją  na  polską,  W ład ze  w y da ją  czasowo 
„kSakarty"  polskie,  a le  nik t  nie ma odwagi zgłaszać się  po  nie, bojąc  się 
do chodzeń  lub  p rześ ladow ań .

—  Z n a n y  z d r a j c a  d r  Sza tkow sk i  w  d rodze  do F ranc ji  zach o ­
ro w a ł ,  w obec  czego w ró c i ł  do swego dom u w Z ak o p an em  i tu c ichu tko  się 
u kryw a.  D ochodzą  nas wiadom ości ,  że czyni s ta ran ia  o z l ikw idow an ie  
swego majątku na te ren ie  Podha la ,  gdyż pragnie  w y je ch a ć  do W ied n ia .

I  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

K r w a w y  t e r r o r .  Ju ż  5 tygodni szale je  w W arszaw ie  po ­
tw o rn y  te r ro r  n iem ieck i,  K ażdą  dz ie ln ica  W arsz a w y  ma już swoje „stacje  
m ęk i” m łodzieży  polskiej  — ulice ,  na  k tó ry ch  o d by ły  się pub l iczne  egzeku­
cje. 12 bm. kac i  n iem ieccy  zdobyli  rekord  rozs trze liw ując  60 zak ład n ik ó w  
w  2 punktach :  na  Now ym  Sw iec ie  i na  ul. Kępnej  na  Pradze.  M iędzy  roz­
s t rzelanym i zn a jdow ała  się kobie ta  W ciąży, re sz ta  n iem al sama młodzież .

Niem cy celem  w zm ożenia  te r ro ru  rozpoczęli  ogłaszanie  nazw isk  roz­
strze lanych  drogą czerw onych  afiszy, przyczem  pod lis tą rozs trze lanych  
um ieszcza ją  odrazu  lis tę  n ow ych  skazańców  z d oda tk iem ,  że b ę d ą  oni u n ie ­
winnieni,  jeżeli  w ciągu t rzech  m ie s ię cy  nie zajdą  w y p a d k i  n a p ad u  na  N iem ­
ców  lub osoby z nimi w sp ó łp racu jące .  N a tu ra ln ie  jest to proste  znęcan ie  
się nad  skazanym i i ich rodzinam i,

W  w aru n k ach  wojny — w a ru n ek  u łask aw ien ia  jest nieistotny.

A r e s z t o w a n i a  i r e w i z j e .  W zm ogły  się a resz tow an ia  
p rz ep ro w a d z an e  z list Gestapo, O d b y w a ją  się rów nież  b lokady  nocne p o ­
szczególnych domów. P a tro le  po licy jne  p rz ep ro w a d z a ją  rewizje  paczek  
w  t ram w a ja c h  i na ul icach.

W  o b o z i e  n a  G ę s i e j  w y b u d o w an o  i już u ruchom iono 
„komorę  gazow ą" dla t rac en ia  p rz eb y w a jąc y ch  w oboz ie  „przestępców" 
Polaków.

R ep o r taż  z życia Polski Podziem nej

„OSCMAR" BURCKL PŁACI R AC H UNEK

Ciężkie  zadan ie ,  O b e rsch arfu h re r  SS F ran z  Burckl, zas tęp ca  kom en­
d an ta  „ P a w ia k a ”, bardzo  cen i  swoje życie  i umie się kryć,  Nigdy nie p rz e ­
b y w a  pieszo w iększej  odległości nad  drogę z m ieszkania  p rzy  ul. O leandry  
do b iur G estapo  w Al. Szucha, I to zazwyczaj  chodzi z psem. Na „Paw iak"  
zaw sze  jeździ sam ochodem , u b ran y  po cyw ilnem u. P raw ie  nikt go nie zna. 
Nie m ów iąc  oczywiście  o w ięźn iach  „P aw iak a" .  Ci znają  go dobrze! Jego  
szp icru tę  p odczas  łam iące j  kości i rozdz iera jące j  mięśnie „gimnastyki", jego 
po tężną  p ięść  p odczas  ap e ló w  i „specja lnych"  rozmów, jego zwierzęce  
ś lepka  w nabrzęk łe j  tw a rzy  podczas  m asowych  egzekucji  w obrębie  w ię ­
zienia, Kat  z pow ołan ia ,  o p raw ca  z zam iłow ania ,  w łasnoręczn ie  bierze 
u d z ia ł  w ka tow an iu  i m o rd o w an iu  więźniów,,.  Musi zginąć!
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Ciężkie  zadanie ,  W y ro k  można w ykonać  na p rzes t rzen i  parusetm etro-  
wej za led w ie  drogi,  rojącej się od wojska,  ż an d a im er i i ,  policji  i ta jnych 
agentów. W ąska  u l ica  O lean d ró w  to gniazdo gestapow ców  gęsto tu m ieszka­
jących; Szucha  i L itew ska  — to samo; na  M arszałkowskie j  poste runki  w o j­
skow e (dwa na p rzes t rzen i  100 m na jb l iższych , ..). A  jed n a k  w yrok  musi być 
\yykonany, I to w łaśn ie  tu, u zbiegu ulic  L itewskiej i O leandrów  z M a r­
szałkowską.

7 w rześn ia  o godz. 9.50 pa tro l  bojowy zajmuje, p rz ew id z ia n e  z góry, 
stanowiska.  P ięciu  ludzi,  5 pis to le tów , 3 p is to le ty  m aszynowe i t rzy  poc i­
sk i ręczne.

U w ylo tu  O leandrów , koło p rzy s tan k u  tram wajow ego ,  rozm awia  z oży­
w ien iem  dw u  panów. Z tego punktu  m ają  g łęboki w g ląd  w  ul. O le an d ró w  
i L itewską. Nie w iadom o skąd oczek iw ać  Burckla.. .

Koło p rzystanku  na rogu ul. L itewskie j  jeden  agent stoi tuż obo k  
grupy 3 żan d a rm ó w  i 3 schupo oczekujących na  t ram w aj,  O p a rę  k roków 
w b ram ie  p rzy s tan ą ł  drugi. Na drugim narożn iku  Litewskiej,  młody, m e lan ­
choli jny  muzyk z futera łem skrzypiec  pod  p ach ą  gapi się na  stojący przy  
chodn iku  samochód. Dzień szary, w ie trzny ,  p ie rw sze  żó łknące  liście sp ły­
w a ją  z drzew  na czarny asfalt.  Na M arszałkowskiej  ruch  raczej  słaby.

O tej porze  B urckl  w yszed ł  z mieszkania .  I to nie sam. O d prow adza  
go... żona z dz ieck iem  w  wózeezku. W sp an ia ła  osłona, jeśli chodzi  o senty­
m en ta lnych  Polaków. Rodzina B urck l  porusza się  powoli,  spacerowym  k ro ­
kiem. P a p a  w eywilnym stroju s tąpa  ciężko, ręce  zwisają  bezwładnie ,  jakby 
bardzo  zmęczone  „ o dpow iedz ia lną"  p racą  na  „ P a w iak u ”, oczy p a trz ą  
z podełba .

Tak, to on. Poznano  go z da leka,  D ow ódca  p a tro lu  o d p raw i ł  już w y ­
w iadow cę.  J e s t  już pew ien .  Pozosta je  p o w z iąć  decyzję  i p rzechodząc  przez  
jezdnię,  dać  tym znak  do akcji.

Ale...
W łaśn ie  na  rogu Al. Piłsudskiego, gdzie p ro w ad z i  zam ierzony sz lak  

odwrotu  przystaje  lo tny  pa tro l  m o tocyk low y  6 schupo, W łaśn ie  od PI. Unii  
Lubelskie j  nad jeżdża  t ram waj,  pełno z ie lonych m undurów. I w łaśn ie  B u rck l  
p rzechodzi  p rzez  jezdnię  z żoną i dzieckiem...

Szanse na  pozór beznadzie jne ,  Najgorszy zbieg okoliczności.  Szcze ­
gólnie  ta  k ob ie ta  z dz ieck iem  w wózku. Ale.. .  jeśli n ie  teraz ,  to?...

W ah an ie  t rw a  sekundę .  I dow ódca  patro lu  schodzi za  B urck lem  z ehod- 
dnika, A kc ja  rozpoczęta.  E legan t  z p rzys tanku  w ym tja  grupę  „zielonych" _ 
i p rzeszed łszy  wylot ul, L itewskie j  p rzepuszcza  p rz ed  sobą id ąc ą  rodzinę .

Siedem  st rza łów  z dw u p isto le tów , S iedem  kul  w szerokie  plecy, W e ­
dług rozkazu. P rzez  u licę  prze la tu je  dreszcz.  P rzech o d n ie  przystają.  T ram ­
waj p rze jeżdża jący  obok zatrzym uje  się z p isk iem  i zgrzytem  hamulców, 
T rzask  wystrzałów  z k ilku stron n a ras ta  z gorączkową szybkością,  w ogłu­
sza jący  zamęt.

P ie rw si  zaczynają  s t rze lać  „schupo" z p rzystanku, Tych — dobywszy 
spod płaszcza pistole t m aszynowy — jedną  serią  rozpędza  dow ódca  pa tro lu .  
Zmusza ich do uk ryc ia  się za tylną p la t fo rm ą  tram waju .  Lotny pa tro l  m o to ­
cyklow y z rogu Al.  Piłsudskiego bije  chaotycznie,  nie celnie,  ale  gęsto — 
z 6 luf, W  gwiździe kul m łody sk rzypek  zaczyna  f legmatycznie  swój „po­
p is" ,  Z fu tera łu  skrzypiec  d obyw a p is to le t  maszynowy i wali  se r ię  za serią  
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do m otocyklis tów . T am ci  u skaku ją  za w ęg ie ł  i znikają,  A l e  oto z t ram w aju  
w ysypuje  się t łu m ek  żołnierzy. K ład ą  się  za wagonem tram w ajo w y m  i o tw ie ­
r a ją  ogień zza  przednie j  platformy. S ądny  dzień., .  Kule  krzyżują  się z gwiz­
dem, tną  gałęzie.. .

P u rc k l  dostaje  tym czasem  jeszcze jeden  strzał  w  czaszkę L eżąea  przy 
t ru p ie  męża kobie ta  szarpie  się z m ężczyzną,  k tó ry  z ab ie ra  p a p ie ry  z a b i te ­
go. S t rze lan in a  gęstnieje. W ydaje  się  cudem, że n ik t  d o tą d  n ie  padł.

Na p rzec iw leg łym  rogu ul. Litewskiej p o s te ru n e k  osłony w yjaśn ia  
szybko  sytuację.  P rzyk ląk łszy  z p is to le tem  m aszynewym  przy  s łupku p rz y ­
s tanku  t rzem a  strza łam i k ładz ie  t rupem  trzech  s t rzela jących  sćhupo, resztę  
ro z p ęd z a  i zmusza do uc ieczk i  za wagon.

Po tężna  detonacja .  Gęsty  słup dym u w yras ta  na  jezdni. To „sk rzy p ek ” 
pocisk iem  ręcznym  l ikw iduje  drugą grupą  Niemców —  ukry tych  za p rz ed n ią  
p la tfo rm ą tram waju .  Popłoch, Ogień' n iem ieck i  s łabn ie .  Tylko p a tro l  m o to ­
cyk low y  u k ry ty  za węgłem  w al i  na  oślep  aż l ec ą  szyby z t ram w aju  i  ro z ­
p acz liw e  krzyki  mieszają  się z ogłuszającą  w rz aw ą  walki.

Z ad an ie  spełnione, p a tro l  skupia  się  p rzy  aucie  i ładu je  pośpiesznie .  
J e szcze  z ul, Litewskiej w ypada  jakiś ges tapow iec  b i jący  w biegu z p a r a b e l ­
lum, ale po  serii  p is to le towej znika jak majak. Sam ochód  z ryw a  się na
p ierw szym  biegu, zatacza  d w a  k ró tk ie  zakosy i szerokim  luk iem  sk ręca
w  Al.  Piłsudskiego — prosto w  grad kul. To 6 schupo zacza jonych  za  w ę ­
g łem  w a l i  w  szeroki, ale  szybki cel. L ecą  szyby z ok ien  pędzącego  sam o­
chodu. I z ryw a się jeszcze raz  dosad n a  seria  p is to le tow a .  To dow ódea  p a ­
t ro lu  pochylony  p rzez  szofera  sypie  ku lam i p rzez  ro z b i tą  szybę — w lewo, 
za  s iebie  — k ład ą c  schupow ców  poko tem  w zagony kartofli .

Auto z w yc iem  silnika  znika N iem com  z po la  w idzenia ,  P rzepada ,  
S tary ,  w ypró b o w an y  grat — zdobycz  jeszcze spod A rsen a łu  — z robił  swoje, 
n ie  zawiódł,

Z p a tro lu  bojowego an,i jeden żołnierz  nie został  ranny, Tylko  sam o­
chód ma b ur ty  zes trzelone  i szyby w proszku,

A  Niemcy? Burckl zabity .  T rzech  schupo  zab ityeh  za tram w ajem ,
a z ty ch  co „dosta l i” g ranat  — też  p a ru  zostało  na  jezdni;  w  kar to f lach  nie 
ty lko  pad a l i ,  ale i wa l il i  się z nóg, Jeś l i  n ie  zab itych  to rannych  kilkunastu .

A kc ja  ta  t rw a ła  półtorej  minuty.  D os łow nie  półtorej minuty.
S ta low a w ola  dowódcy ,  p rzy tom ność  żołnierzy, dobrze  wykorzystana  

p rzew aga  ogniowa i c ieżk ie  zadan ie  w yk o n an e  w w a lce  bez strat,
Burckl zap łac i ł  r a ch u n ek ,^

J e r .  J  e s ,

g j  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

+  N O W E  SA M OLOTY ALIANCKIE, BBC dla  W eh rm ach tu  donosi: 
„Sprzym ierzen i  budują  coraz,  to nowe i coraz  cięższe typy  bom bowców. Ju ż  
obecne  typy  L atających  F o r tec  i L ibe ra to rów  są potężne,  ale nowe fortece  
bę d ą  jeszcze silniej uzbro jone  przez  dodanie  szeregu kaem ów  na dziobie.  
Przez  dodan ie  zew nę trznych  p rz y czep ek  na bomby, nośność ich zwiększy się 
do 10 ton. L ibe ra to ry ,  k tóre  o d byw a ły  już p rz e lo ty jp o  4200 km, są  jeszcze 
si lnie jsze niż Fortece .  M yśliwce  am erykańsk ie '  Thunderbo l t  będą  ulepszone
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przez  potężniejsze  silniki,- k tó re  d a d z ą  im jeszcze w iększą  szybkość 650 
km/godz. i p lafon  12.500 m. Te  m yśliw ce  podczas  na lo tu  na. K assel  w l ip -  
cu zes trzel i ły  25 m yśl iw ców  n iem ieck ich  t racąc  ty lko  6 maszyn własnych. 
T yp  Mustang P  51 o trzym a siln ik i  Rolls -Royce o zwiększonym  stężeniu 
w s tępnym , k tóre  da  im w iększą  szybkość i wyższy plafon, P ra k ty k a  w y k a ­
zała, że am erykańska  teza  co do precyzy jnego  bo m b ard o w an ia  dziennego 
by ła  słuszna,  Naloty  a m erykańsk ie  bi ją  w k luczow e ga łęzie  p rzem ysłu  n ie ­
mieckiego posiadające  zn iczenie s t ra teg iczne ,  ta k  jak w y tw ó rn ie  samolotów, 
benzyny  syntetycznej  a lbo  gumy. O s ta tn i  n a lo t  na  Schweinfurt  zmniejszył  
o połowę n iem iecką  zdolność w y tw ó rc zą  w dz iedzin ie  łożysk kulkowych.

Maszyny używ ane  dcy tych  nalo tów są silne,  ale  ich lo tn icy  mówią, 
że są osta tn io  maszyny „małe  i c iężkie" ,  W robocie  są te ra z  nowe typy, 
p ierw sze  „duże i c iężk ie" .  K ie d y  przy jdz ie  w iosenna  ofensywa 1944 r. te 
n ow e  ciężk ie  bom bow ce  pow iększą  siłę u d e rzen ia  lo tn ic tw a  sp rzym ierzo ­
nych, Lotnic two n iem ieck ie  nie po tra f i  już o p anow ać  sytuacji .  N ie  posiada  
dość m yśliw ców ani dla obrony  kraju, ani d la  obrony żołn ierzy  na froncie. 
Nie posiada  też  dość c iężk ich  bom bowców, ażeby  zniszczyć przem ysł  b r y ­
ty jski  i lotniska, z k tórych w yrusza ją  p rzec iw  Niemcom  b o m b o w c e . s p rz y ­
m ierzonych, Od półto ra  roku p ro p a g sn d a  n iem iecka  głosi,  że s t ra ty  a l ia n ­
tów są tak  w ie lk ie ,  że nie mogą długo p ro w ad z ić  swej o fensywy lotniczej.  
My nie m am y nic p rzec iw  temu, żeby  d r  G oebbe ls  tak  mówił.  Naród n ie ­
m ieck i  sam może osądzić  sy tuac ję”. (IPP)

X  W O JN A  NA MORZACH, K o n trad m ira ł  W oodruffe  w W ar  R ew iew  
s tw ie rdz i ł  na tem a t  wojny morskiej: „Co m iesiąc  Anglia  i A m eryka  ogła­
szają  po k ró tce  w y n ik  wojny morskiej.  Za tydzień  p rzy p ad a  term in  sp ra ­
w ozdan ia  za paźdz ie rn ik .  Z aw sze  o czeku ję  z c iekaw ośc ią  tych ośw iadczeń  
R oosevelta  i Churchilla, a l e  tym razem  in teresuje  mnie  ono szczególnie, 
gdyż po w iadom ościach  o s ta rc iach  z łodziami podw odnym i można sądzić  
że w  p aźd z ie rn ik u  broń  n iem iecka  podw odna  u  zy n i ła  m aksymalny wysiłek 
d la  osiągnięcia  pom yślnych  wyników. Zanim w y p o w ie m  własne  poglądy  na 
położenie, chc ia łbym  zana lizow ać  wskazówki,  k tó re  m ożem y odnaleźć  w ró ż ­
nych źródłach.  W eźm y np. Berlin. W  p ie rw szy ch  d n iach  m iesiąca  N iemcy 
zawsze ogłaszają  cyfry s t ra t  a lianckich .  Na p a źd z ie rn ik  br; poda li  cyfrę 52 
j akoby  za top ionych  na różne sposoby sta tków , o łącznym  ton żu 301.700 t. 
W ydaje  się to dużo, a le  w eźm y pod uwagę, że były  m iesiące  k iedy  w edług  
tw ie rd z eń  n iem ieck ich  same ty lko łodz ie  p o d w o d n e  za top i ły  ponad  milion 
ton. Zatym  n a w e t  rozdm uchane  cyfry n iem ieck ie  za  p aźdz ie rn ik  chwalą  się 
ty lko  1 3  tego, co b yw a ło  dawniej ,  A da le j ,  jeżeli po rów nam y cyfry p o dane  
przez  N iem ców  od l ipca  br. do teraz, p rzekonam y się, że cyfra  za paźdz ie r ­
n ik  je s t  ze wszystkich najniższa. Churchil l  nam mówił,  że s ie rp ień  bv ł  r e ­
kordow o dobrym  m ies iącem  tej wojny p o d  względem  stra t  naszych na morzu, 
J e ż e l i  B er l in  cyfrę za paźd z ie rn ik  poda je  niższą  niż za siepień, to można 
z tego  wnioskow ać,  że nie był to m ies iąc  pom yślny  dla łodzi pod w o d n y ch .  
W  dow ódz tw ie  n iem ieck im  n ie  s iedzą głupcy, Skoro  już fńłszują cyfrę s tra t  
m orskich, to można by sądzić,  że b ę d ą  je fa łszowali  grun townie  i podaw ali  
s tra ty  coraz  wyższe, ale  na to są za sprytni. W iedzą ,  że na całym świecie 
cyfry ang ło-am erykańsk ie  u w ażane  są za p ra w d z iw y  b a ro m e tr  sy tuacji  m or­
skiej i nie  chcą w zbudzać  nadziei ,  k tó rą  za  tydzień  zn iw eczyło  by ośw iad- 
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czenie z Londynu i Waszyngtonu, Stąd wniosek, że październik tak dla 
łodzi podwodnych, jak dla bombowców niemieckich był marny i to mimo 
korzystania z nowych broni.

Wydaje się bowiem rzeczą pewną, że łodzie podwodne używają teraz 
nowej akustycznej torpedy, a bombowce bomby szybowcowej, prawdopo­
dobnie sterowanej falami radiowymi, A jednak — cyfry za październik są 
niższe niż za miesiące poprzednie.

A tera,f weźmy prasę niemiecką. Własne pismo Hitlera, organ partii, 
„Vólk. Beob," przyznaje, że Anglicy uzyskali chwilę wytchnienia w wojnie 
morskiej. Ale chyba Niemcy wiedzą, że choć mogą być chwile zastoju 
w wojnie podwodnej, nie ma arii chwili zastoju w budowie nowego tonażu 
przez sprzymierzonych, Łodzie podwodne mogą się ną jakiś czas wycofać 
4: morza, ale konwoje płyną bezustannie i bez przerwy płyną wojska, Chwila 
wytchnienia była długa i wykorzystaliśmy ją dobrze.

A co mówi neutralna zagranica? W Lizbonie była wiadomość, że 
23.X toczyła się bitwa między konwojem a łodzinmi podwodnymi i że zato­
piono co najmniej l łódź podwodną. Natomiast z konwoju nie zatonął ani 
jeden statek choć kilka trafiono torpedami, ■ Wynikało by z tego, że w Por­
tugalii panuje mniemanie, iż łodzie podwodne w październiku były czynne, 
ale bez wieltdego powodzenia, A ze Szwecji mamy niesłychanie in te resu - ' 
jącą wiadomość o morale broni podwodnej niemieckiej, Nasi chłopcy z mor­
skiej i lotniczej broni przeciwpodwodnej, którym nieraz towarzyszyłehi w wy­
prawach, stanowczo twierdzą, że tak morale jak i sprawność niemieckich 
łodzi podwodnych nie jest tak dobre jak na początku wojny, A teraz ber­
liński korespondent poważnego szwedzkiego dziennika „Aftondinningen" do­
nosi o tym, że sąd wojenny niemiecki skazał dowódcę łodzi podwodnej za 
tchórzostwo wobec nieprzyjaciela  i sfałszowanie raportu. Dowódca nazywa 
się Fenn i zaraportował, że w czasie starcia nasza łódź podwodna zaprze­
stała ognia i usiłowała się zanurzyć, Tymczasem sprawozdanie BBC o tym 
wypadku dowiodło jasno, że to właśnie Fenn tak pos.tąpił. Admirałowie 
niemieccy uwierzyli relacji angielskiej- Właściwie należało się spodziewać, 
że dowództwo niemieckie zechce zatuszować tę sprawę i nie zechce, ażeby 
doszło do wiadomości ogółu, iż morale w broni podwodnej zaczyna się za­
rysowywać i że są dowódcy, którym nie uśmiecha się walka z coraz groź­
niejszym wrogiem i którzy może nawet ostrzegają przed nią swych kolegów. 
Posłuchajmy jeszcze głosu z Kanady, która 'tak ważną rolę odegrała w poko­
naniu niebezpieczeństwa podwodnego. Otóż z końcem ub. tygodnia kontr­
admirał Murrey, kanadyjski dowódca naczelny na płn, Atlantyk oświadczył, 
że choć niewątpliwie będą jeszcze walki z łodziami podwodnymi, nigdy 
już niebezpieczeństwo nie osiągnie już tego nasilenia co zimą ub. r. To 
równa się powiedzeniu, że jeśli chodzi o wojnę podwodną, jesteśmy górą. 
Nasze nadzieje rosną, niemieckie cyfry maleją, a neutralni nabierają przeko­
nania o tym. Co do mnie osobiście, odnoszę wrażenip, że Niemcy przez złe 
wiadomości z frontów zmuszeni zostali do zastosowania na morzu swych no~ 
wych broni, zanim podjęta została pełna ich produkcja wbrew zasadzie, że 
nie demaskuje się nowych sposobów zbyt wcześnie, ażeby nie umożliwić wy­
nalezienia antidotum zanim produkcja jest w pełnym toku. Niewątpliwie ło- 
pzie podwodne źnowu wyruszą do walki, ale dają Hitlerowi coraz mniejsze 
podstawy nadzie i”, (IPP)

15



P R Z E G L Ą D M I L I T A R N Y

— F r o n t  ś r ó d z i e m n o m o r s k i .  W o b ec  z łych w aru n k ó w  
atmosferycznych dz ia ła lność  V i VIII a rmii  ogran icza  się do lokalnych  ope- 
racji.  O ddz ia ły  VIII a rm ii  po raz p ie rw szy  w tej wojnie  o trzym ały  z im owy 
ekwipunek .  Na froncie  deszcz i śnieg. Lo tn ic tw o b o m b ard o w ało  z baz 
po łudniow o-włoskich  w ęze ł  kole jowy w Sofii. B om bardow ano  rów nież  lo t ­
n iska koło A ten  i obie"kty w o jskow e  na w y sp ac h  Kos, Rhodos i Krecie .

Na wyspie  Leros, gdzie  w y ląd o w ał  d e san t  n iem ieck i  — t rw a ją  silne
walki.

—  F r o n t  z a c h o d n i ,  R AF nocą, am erykańsk ie  bom bow ce  w c i ą ­
gu dnia  — operu ją  s ta le  nad  Z achodnim i Niemcami, nad  pó łnocną  F ran c ją  
oraz  Belgią i Holandią ,  A m erykańsk ie  „ fortece" b o m b ard o w ały  znacznym i 
siłami ob iek ty  w Norwegii.

— F r o n t  w s c h o d n i .  Szybkie  postępy  w ojsk  rosyjskich spow o­
dow ały  n iem al zakończenie  m an ew ru  okrąża jącego  dokoła  Hom la i Rzeczycy. 
Dalsze  postępy rosy jsk ie  zagrażają  a rm ii  n iemieckiej zam knięc iem  od strony 
północnych błot P rypec i .

Po zajęciu  Żytomierza  ko lum na  rosyjska posuwa się w k ierunku  na 
Korostteń. Druga kolumna w rejonie Korostenia  idzie w  k ierunku  na rzekę  
Boh oskrzydlając  łuk D niepru ,  gdzie t rw a ją  silne walki,

W  w alkach  na  Białorusi b io rą  udz ia ł  l iczne brygady  ka w ale r i i  sp ro­
wadzonej  z Syberii,

— F r o n t  D a l e k i e g o  W s c h o d u ,  K om unika ty  japońskie  
o k lęskach  floty sojuszniczej u wybrzeży Bougenville, są jak zwykle  wyssą, 
ne  z palca.  D esan t  am erykańsk i  na  Bougenville  o p a n o w a ł  dalsze te reny  
wyspy.

®  R Ó Ż N E
— W L i b a n i e  po a resz towaniu  przez  kom isarza  F ra n c j i  genera ła  

Hellan ta ,  P rem ie ra  i 2 członków rządu oraz  k i lku  członków p a r lam en tu  
l ibańskiego n iepokoje  w Bejrucie  t rw a ją  nadal ,  N acjonaliśc i  l ibańscy żąda ją  
całkow ite j  niepodległości  kraju.

— R u m u n i a ,  W edług  ź ródeł  neu tra lnych  rum uńska  księżna Bibe- 
tc u  u d a ła  się do A n k a ry  d la  rzekom ego zb ad an ia  możliwości zaw arc ia  przez  
Rumunię pokoju,

— W B u ł g a r i i  po na loc ie  am erykańsk im  na Sofię odbyły  się 
demonstracje  zą pokojem.

—  W F i n l a n d i i  w z ras ta  zaniepokojenie ,  w yw ołane  w ycofyw a­
niem  wojsk  n iem ieck ich  z terenów  F in land ii ,  *

— M a r s z a ł e k  B a d o g l i o  p rz e rw a ł  rozmowy, z p rofesorem  
Croce i ks. Sforza i usiłuje obecnie  ' 'utworzyć rząd  kompromisowy o ch arak ­
t e rze  dem okra tycznym .

—  Pokw itow an ia  podam y w nas tępnym  num erze  „Tygodn ia”, —
 —   ..  i ----------------    —______i______ ■ ___ _


